
    
      Stanisław Grudziński

      
        [image: ]
      

      ADAM MICKIEWICZ WOBEC

      
        [image: ]
      
    

  ADAM MICKIEWICZ WOBEC DZISIEJSZEGO SPOŁECZEŃSTWA


 odczyt publiczny miany na obchodzie rocznicy śmierci A. Mickiewicza d. 28 listopada 1873 r.
 
 
 Grudziński Stanisław
 
 
 
W nieszczęsnej owej chwili, kiedy ojczyzna nasza upadła pod naciskiem obcej przemocy i wewnętrznej anarchji, pomiędzy nią a przyszłością stanęła nowa arka przymierza, w której naród złożył całą świetność swojej przeszłości, heroizm swojego ducha, potęgę uczuć i poświęceń.

Nad skrwawionem polem Ostrołęki i Grochowa, na lazurze przyćmionym dymem pożarów zabłysła jasna plejada gwiazd , które miały w zdumienie wprowadzić Europę i wiecznie przyświecać narodowi wiarą niezłomną w przyszłość, nadzieją nieśmiertelnego bytu, miłością ojczyzny i Boga.

Tą arką przymierza była poezja — tą plejadą gwiazd wieszczowie nasi.

Narodowa poezja polska ze krwi i z łez zrodzona, nie była tylko dźwiękiem pękniętej struny, nie był to jęk konającego na polu walki gladjatora — był to raczej okrzyk męczennika, który po za grobem widzi oczekujące go życie nowe, którego udziałem jest nieśmiertelność.

Taki charakter nosi na sobie poezja epoki romantycznej, takie miała u współczesnych odbieranie.

Niepodobna się więc dziwić tem, że ciągnęła ona ku sobie wszystkich, chcących się odmładzać; pod wpływem tem młodzieżspieszyła do drukarni, ażeby na świeżych jeszczekartach świeżo wydanych, znaleść dla siebiezachętę do życia i czynu; misję swobody i wolności!

W epoce mickiewiczowskiej poezja była niejako ewangelją młodego pokolenia, zrosła się z życiem ówczesnych ludzi, odpowiadała wszystkim tętnom ich serca i świeciła jako przewodnia gwiazda jak w życiu prywatnem, tak i w publicznem.

Od tego czasu minęło lat czterdzieści, i rzeczy zmieniły się do niepoznania! Poezją świat dzisiejszy zrzucił z piedestału. Przesycony harmonją i wdziękami poetów epoki romantycznej, pochował ich na zakurzonych pułkach antykwarjusza, lub w najlepszym razie w oszklonej bibljotece, i nie troszczy się już o nich bynajmniej. Powiedzieliśmy sobie, że poetów takich, jakich jużeśmy mieli, mieć więcej nie będziemy, ale to wcale nas nie smuci! nie oglądamy się za pieśnią, coby nam wyśpiewała nasze dzisiejsze troski i nadzieje, zdaje się nie czujemy potrzeby podobnej pieśni, bo życie nasze zwróciło się na zupełnie inne tory.

Bądź co bądź, faktem jest, że poezja straciła już swój wpływ magiczny na nasze społeczeństwo, że przestała być nierozłączną towarzyszką naszego życia.

Jest to zjawisko bardzo naturalne. Zawiedliśmy się na tem wszystkiem, co nam wróżyły pieśni naszych wieszczów, los obudził nas boleśnie z roskosznych marzeń, przekonaliśmy się, że ani cud, ani pomoc obca podźwignąć nas nie są w stanie, i że jedyną deską zbawienia jest ciągła, wytrwała, nieustanna, systematyczna praca.

Ku niej zwróciliśmy się, jeżeli nie czynem, to przynajmniej myślą i chęcią, wznieśliśmy świątynie handlu, przemysłu, rękodzieł, a chyba tylko dzieci i bardzo młode istoty wstępują jeszcze do opuszczonej świątyni poezji, ażeby uzbierać tam tych kwiatów, które dla starszych nie mają już wdzięku ani woni. W takiem nagłem przerzuceniu się na pole wyłącznie praktyczne winni są wszyscy potrosze, najwinniejszą zaś jest ta nieubłagana konsekwencja losu, ten niezmącony porządek natury, który chce, ażeby po każdem natężonem działaniu następowała chwilowa reakcja, ażeby po urodzajnej jesieni szła świecąca swoją nagością zima.

Zresztą ten nowy kierunek, ten zwrot ku praktycznym celom ma za sobą bardzo wiele dobrego. Przed trzydziestu laty zawiele lataliśmy po błękitach, zawieleśmy marzyli, zawieleśmy mieli bezzasadnych nadziei... dziś, podobnie jak chory po śnie miłym może, ale chorobliwym i gorączkowym, zbudziliśmy się trzeźwi. Prawda, groziłaby nam inna ostateczność, gdybyśmy się dali zanadto owładnąć materjalizującym wpływom, ale my, idealiści z natury i z ducha, uledz im zupełnie nie będziemy w stanie. Obojętność nasza dla poezji jest chwilową i przemijającą! Nadto świetną jest przeszłość nasza, abyśmy kiedy mogli przestać tęsknić do niej, nadto ciężką chwila obecna, byśmy się mieli odzwyczaić zupełnie od pieśni, która nam mówi o lepszej przyszłości.

 


Płomień rozgryzie malowane dzieje, 
Skarby, mieczowi spustoszą złodzieje: 
Pieśń ujdzie cało! tłum ludzi obiega; 
A jeśli podłe dusze nie umieją 
Karmić ją żalem i poić nadzieją. 
Ucieka w góry, do gruzów przylega 
I ztamtąd dawne opowiada czasy.



 

Czyliż jednak obojętność nasza do poezji, o której dziś wszyscy mówimy, jest tak dalece rzeczywistą, że już pieśń dawna nic zupełnie nie ma wspólnego z dzisiejszem naszem życiem?

Niech mi kto odpowie, czy wielu się znajdzie takich, którzyby przy obchodzonej w dniu dzisiejszym rocznicy nie czuli, że im serce bije nieco mocniej, jak zwykle? Czy wielu jest takich, na którychhy nie robił już wrażenia Pan Tadeusz, Wallenrod, Dziady? Czy jest choć jeden młody polak, któregoby nie zapaliła Oda do młodości? Jeżeli jest, to każdy z nas przyzna, że to rzadki wyjątek, że on chyba nie miał matki, któraby mu mówiła o przeszłości naszej, że nie widział nigdy osiwiałych naszych wojowników, coby mu opowieścią swoją rozkołysali serce, że wreszcie to chyba jakiś obcy przybysz, który nigdy nie odetchnął ojczystem powietrzem i nie modlił się na polskich mogiłach!

Adam Mickiewicz! do tego imienia ileż wiąże się wspomnień! do najpiękniejszych chwil życia każdego z nas. szanowni słuchacze, musi się wiązać złota nić tych pamiątek! każdy z nas musi go kochać, każdy z nas wielbić go musi!

Ale w tem uwielbieniu naszem, w samym tym fakcie, że go wszyscy znamy, że prawie jednocześnie z pacierzem uczyliśmy się jego poezji, leży wymowny dowód tej wielkiej prawdy, że prawdziwa poezja przeżyć się nigdy nie może, że genjusz jest dla wszystkich czasów i ludzi, bo jest nieśmiertelny.

Przyjąwszy to za pewnik, wolno zapytać, w jakim stosunku zostaje Adam Mickiewicz do dzisiejszego społeczeństwa naszego?

Jednym z najwybitniejszych kierunków naszych czasów, dążnością, która cechuje wszystkie prawie czynności nasze, jest utylitaryzm, zasada społeczna, nakazująca człowiekowi być zawsze i wszędzie pożytecznym. Bentham, John Stuart Mill, Auguste Conte i inni dążność tę wprowadzili do nauki, w życie społeczne i towarzyskie weszła ona sama przez się, wywołana trudnemi warunkami, w jakich społeczeństwo dzisiejsze żyje. Była jednak sfera, do której utylitaryzm nie mógł się dostać tak prędko, sfera artystycznego natchnienia, świat piękna, w którym rządziła dobrze znana zasada: sztuka dla sztuki. Wierzono w nieziemskie pochodzenie natchnień poety i artysty i sądzono, że one nie mogą zniżać się do poziomu, zastosowywać się do przemiennych i kapryśnych wymogów chwili. Ażeby więc utylitaryzm mógł przełamać te przeszkody i wejść jako zasada i warunek sine qua non do świątyni sztuki, potrzeba było, ażeby wprzód społeczeństwo zobojętniało na jej wdzięki, przestało się egzaltować i unosić i strącając sztukę z jej piedestalu, zażądało od niej, aby z kapłanki przemieniła się niejako w robotnicę. Pora ta nadeszła. Kapłankę domowego i społecznego ogniska, jaką była dawniej poezja, wypędziliśmy ze swego grona i daliśmy jej do wyboru być albo nie być, zastosować się do naszych utylitarnych wymagań, albo stracić wszelki wpływ, wszelkie znaczenie.

Wymagania te nie są tak straszne i nieuzasadnione, jakby się komu zdawać mogło. Owszem, śmiem sądzić, że są zupełnie słuszne i że poezja, zastosowując się do wymagań czasu, nie traci nic bynajmniej na swojej godności. Jak bowiem jest jedna, wieczna, niezmienna, doskonała prawda, tak też jest jedno, wieczne i niezmienne piękno. Ale jak w ciągu wieków bywały jak najrozmaitsze pojęcia i zapatrywania się na prawdę, tak również się zmieniały pojęcia o pięknie. Jedni tylko chińczycy są pod tym względem stali, ale wiadomo wszystkim, że to się bynajmniej nie przyczynia do rozwijania się u nich sztuk i oświaty. Zmieniamy się co chwila, bo żyjemy; co chwila rodzą się inne potrzeby, inne wymagania i uczucia, a w tym nieustannym ruchu poezja musi przyjmować udział. Jeżeli poeta chce kogo pociągnąć za sobą, potrzeba. żeby sam szedł naprzód, potrzeba, żeby go społeczeństwo jemu współczesne rozumiało.

Jakież więc są wymagania dzisiejszego społeczeństwa co do poezji? Jaką zasadę chce ono zespolić z pojęciem sztuki?

R e a l i z m.

Społeczeństwo naszych czasów przygniecione ciężką koniecznością walki o byt, nie ma siły wznosić się w idealne sfery, zajęte poziomą myślą o powszednim chlebie, choruje na brak ideału. Choroba to niebezpieczna, straszna, pochodząca z zupełnego braku wiary, ciągnie za sobą zniechęcenie, apatje i czarne jak grób zwątpienie we wszystko, nawet i w siebie.

Wobec takiego społeczeństwa poezja ma wielkie, szczytne i godne siebie zadanie: podnieść to co upada, rozpalić to co stygnie, obudzić co zamiera i zwrócić oczy materjalizującej się ludzkości ku wyższym i wznioślejszym celom. Jak anioł pocieszyciel powinna zbliżyć się ku ziemi, ręką dotykać ran społecznych, goić je balsamem wiary i zapału. Brudy i męty społeczne nie powinny ją trwożyć. bo nie skalają one promiennej jej szaty! Czysty promień słońca przejść może przez najbrzydsze kałuże bez obawy, ażeby się sam zawalał. Ten właśnie kierunek poezji, to zbliżenie się do poziomu, nieuwłaczające bynajmniej jej godności, jest tak zwanym realizmem w sztuce.

Z wielkich poetów naszych epoki romantycznej bezwarunkowo najmniej popularnym i wpływowym w chwili obecnej jest autor Irydjona, idealista par excellence w treści i formie swoich utworów. Nierównie wyżej pod tym względem stoi Juljusz Słowacki, który tylko w stosunkowo najmniej znanych utworach staje się niejasnym, niezrozumiałym marzycielem, ulegając wiadomym messjanicznym wpływom. We wszystkich innych, stanowiących najdroższe perły, jego poetyckiej korony, Słowacki jest realistą. Że tylko przypomnimy sobie Ojca Zadżumionych, albo W Szwajcarji. Natura jednak jego genjuszu nadto fantastyczna, kapryśna, jakkolwiek z jednej strony zjednywa mu fanatycznych wielbicieli i sprawia, że człowiek zachowujący się obojętnie na niezliczone cuda tej czarodziejskiej twórczości, zdradza zupełny brak poczucia piękna i estetycznego wykształcenia, o tyle z drugiej strony, wobec wymagań dzisiejszej realistycznej krytyki, stawia go niżej od Mickiewicza.

Nie sądzę, abym postąpił zbyt ryzykownie, używając do scharakteryzowania trzech tych wielkich poetów, porównania filozoficznego i nazwał Krasińskiego tezą, Słowackiego antytezą, Mickiewicza zaś syntezą. To co wyśpiewał autor Irydjona i sposób, w jaki to wykonał, stanowi nieraz zupełny kontrast z treścią i formą autora Balladyny. Idealizm zaś Krasińskiego wraz z realizmem Juljusza (naturalnie bez jego charakterystycznego sarkazmu) łączą się w doskonałą i harmonijną całość w poezji Adama. Pierwiastek idealistyczny widzę w Improwizacji, w niektórych ustępach Wallenroda, w czwartej części Dziadów, wreszcie w Sonetach krymskich. Za to korona mickiewiczowskiej poezji, szczyt twórczości — Pan Tadeusz — jest zarazem szczytem jego realizmu. Realizm w układzie, formie i treści tej narodowej naszej epopei każe stawiać ją obok Homera, największego poety-realisty starożytności.

Aby się cokolwiek wytłómaczyć z tego realizmu, który przypisuję Mickiewiczowi, a który może ktokolwiek ze zwolenników idealizmu w sztuce, weźmie za epitet ubliżający wielkiemu poecie, chciałbym poprzeć dowodzenie swoje jakim wyciągiem z poezji Adama. Jestem jednak w prawdziwym kłopocie, wszystko bowiem, z wyjątkiem niewielu utworów, nosi na sobie, według mojego zdania, realistyczną cechę. Wybieram więc ustęp opiewający powrót Tadeusza do domu.

 

Właśnie dwukonną bryką wjechał młody panek

I obiegłszy dziedziniec zawrócił przed ganek.

Wysiadł z powozu; konie porzucone same.

Szczypać trawę ciągnęły powoli pod bramę.

We dworze pusto: bo drzwi od ganku zamknięto

Zaszczepkami, i kołkiem zaszczepki przetknięto.

Podróżny do folwarku nie biegł sług zapytać,

Odemknął, wbiegł do domu, pragnął go powitać.

Dawno domu nie widział; bo w dalekiem mieście

Kończył nauki, końca doczekał nareszcie.

Wbiega i okiem chciwie ściany starodawne

Ogląda czule, jako swe znajome dawne.

Też same widzi sprzęty, też same obicia,

Z któremi się zabawiać lubił od powicia;

Lecz mniej wielkie, mniej piękne, niż się dawniej zdały.

I też same portrety, na ścianach wisiały:

Tu Kościuszko w czamarce krakowskiej, z oczyma

Podniesionemi w niebo, miecz oburącz trzyma,

Takim był, gdy przysięgał na stopniach ołtarzów,

Że tym mieczem wypędzi z Polski trzech mocarzów,

Albo sam na nim padnie. Dalej w polskiej szacie

Siedzi Rejtan, żałosny po wolności stracie:

W ręku trzyma nóż ostrzem zwrócony do łona,

A przed nim leży Fedon i żywot Katona.

Dalej Jasiński, młodzian piękny i posępny:

Obok Korsak, towarzysz jego nieodstępny;

Stoją na szańcach Pragi na stosach moskali,

Siekąc wrogów, a Praga już się wkoło pali.

Nawet stary stojący zegar kurantowy

W drewnianej szafie poznał, u wnijścia alkowy;

I z dziecinną radością pociągnął za sznurek,

By stary Dąbrowskiego usłyszeć mazurek.

 

Podróżny wchodzi następnie do drugiego pokoju znajduje tu...

.... fortepjano?

Na niem nóty i książki; wszystko porzucano

Niedbale i bezładnie: nieporządek miły!

Niestare były rączki, co je tak rzuciły.

Tuż i sukienka biała, świeżo z kołka zdjęta

Do ubrania, na krzesła poręczu rozpięta;

A na oknach donice z  pachnącemi ziołki.

Geranium, lewkonja, astry i fijołki...

 

Sądzę, że przytoczone wyjątki wystarczą, zwłaszcza, że cały Pan Tadeusz pisany jest w podobnym stylu i rodzaju. Ileż w tej formie prostoty! ile w obrazowaniu prawdy! ile artystycznego realizmu! Nie mogę się oprzeć niepokonanej chęci przytoczenia jeszcze jednego ustępu, mianowicie z IV części Dziadów, w której, jak już raz powiedziałem, upatruje najwięcej romantycznego, idealnego pierwiastku. Jest to ustęp zbliżony swoją, treścią do wyżej przytoczonego. Opowiadanie Gustawa.

 

Niedawno odwiedziłem dom nieboszczki matki...

Ledwie go  poznać mogłem; już ledwie ostatki!

Kędy spojrzysz, rudera, pustki i zniszczenie;

Z płotów koły, z posadzek wyjęto kamienie,

Dziedziniec mech zarasta, piołun, ostu zioła;

Jak na cmętarzu w północ, milczenie dokoła!

O! inny dawniej bywał przyjazd mój w te bramy!

Po krótkiem oddaleniu, gdym wracał do mamy,

Już mnie dobre życzenia spotkały zdaleka:

Życzliwa domu czeladź aż za miastem czeka;

Na rynek siostry, bracia wybiegają mali,

Gustaw! Gustaw! wołają, pojazd zatrzymali,

Lecą nazad, gościńca wziąwszy po pierogu;

Mama z błogosławieństwem czeka mię na progu;

Wrzask spółuczniów, przyjaciół, ledwie nie zagłuszy...

Teraz... pustka, noc, cichość, ani żywej duszy!

Słychać tylko psa hałas i coś nakształt stuku:

Ach, ty to psie nasz wierny, nasz poczciwy Kruku!

Stróżu i niegdyś całej kochanku rodziny,

Z licznych sług i przyjaciół, tyś został jedyny!

Choć głodem przemorzony i skurczony laty,

Pilnujesz wrót bez zamku i bez panów chaty.

Kruku mój! pójdź tu Kruku!.. Bieży, staje, słucha,

Skacze na piersi, wyje i — pada bez ducha!

 

Niepodobna bez wzruszenia czytać tego ustępu. A jednak cóż w nim widzimy? Nic — oprócz głębokiego uczucia i pełnego prostoty i prawdy oddania.

Są rzeczy, których porównywać się nie godzi, do takich należą natchnienia poetyckie. Jednakże, ponieważ raz jużem się odważył przeprowadzić równoległą między trzema wielkimi naszymi poetami, muszę iść teraz dalej i zapytać, gdzie możemy spotkać podobną prawdę obrazowania i prostotę uczucia u Krasińskiego? Zdaje mi się, że nigdzie! a ten realizm Mickiewicza daje mu palmę pierwszeństwa. W dzisiejszych przynajmniej czasach, do czytania Irydjona, Nieboskiej komedji, a nawet Przedświtu możemy przystąpić tylko w pewnych wyjątkowych chwilach podniesienia ducha, gdy przeciwnie Pana Tadeusza możemy czytać zawsze, w każdej chwili z jednaką przyjemnością. Krasiński dostępny jest nie dla wszystkich, a w niektórych razach dla bardzo szczupłej liczby wybranych, Mickiewicza zrozumie każdy. Dlatego też, wobec dzisiejszych wymagań i usposobień naszych, Mickiewicz nie traci nic bynajmniej ze swojej wielkości, stoi wobec nas na tem samem stanowisku, na jakiem stał dawniej i zapewne zostanie na niem na zawsze.

Starałem się odpowiedzieć na jedno pytanie, określić, jakie stanowisko wobec naszego dzisiejszego społeczeństwa zajmuje Mickiewicz, jako poeta: teraz nasuwa mi się pytanie drugie: czy wobec tego oziębienia dla poezji, tej obojętności, której dowody spotykamy na każdym kroku, wpływ autora Pana Tadeusza istnieje.

Kwestja to nader wielkiej wagi. Skoro bowiem większością głosów dzisiejszego społeczeństwa zostało obalonem pojęcie sztuki dla sztuki, gdy natomiast zaliczono poezją do ważnych czynników społecznych i celowość postawiono jej jako rację bytu, poeta bez wpływów nie miałby znaczenia, nie odpowiadał swemu przeznaczeniu.

To społeczeństwo, które wydało Mickiewicza, żyło w nierównie przyjaźniejszych od nas warunkach. Była to epoka wielkiej wiary, wiary w odrodzenie narodu, w niepodległość — pod względem społeczno-narodowym, w Boga i to wszystko, co wzniosłe i piękne — pod względem duchowym. Świeża pamięć 1831 roku nie złamała serc, nie pociągnęła za sobą zwątpienia i apatji, owszem. jak w rozproszonych na emigracji rozbitkach, tak też i w tych, co pozostali w kraju, żyła niezłomna wiara w tryumf prawdy. Widać to przedewszystkiern z poezji naszych wieszczów, w całej ówczesnej literaturze znajdujemy wyraźne tego dowody. Dość tylko przypomnieć sobie Psalmy Krasińskiego, lub Księgi narodu polskiego i pielgrzymstwa. Nawet smutnej pamięci lata 1846 i 1848 nie zdołały wydrzeć z łona społeczeństwa ówczesnego tej wiary. bez której nie ma życia ani postępu. A krzewicielką jej była poezja; pokolenie, które miało przewodzić w krwawej demonstracji 1862 i 3 roku, wychowało się na Mickiewiczu.

Chwila obecna jest może najsmutniejszą z tych wszystkich, jakie naród w ciągu wieku niewoli przebywał. Ojcowie nasi, a nawet starsi bracia żyli nadzieją bliskiej niepodległości. My, jakkolwiek nie wyrugowaliśmy jej z serc naszych, przekonywamy się z dniem każdym, że słońce wolności nieprędko nam zaświeci, że wiele jeszcze przeszkód do zwalczenia, wiele lodów do przełamania, wiele ran do zagojenia. Nie tu jest miejsce i czas, ażebym mógł się wdawać w szczegółowy rozbiór dzisiejszych potrzeb, zwłaszcza, że już kilkoma rysami starałem się uwydatnić usposobienie ogólne naszego społeczeństwa. Chciałbym jednak przed rozwiązaniem pytania: czy poezje Adama nie utraciły jeszcze w naszych czasach swego wpływu, określić dzisiejszy stan młodzieży, której duszą i apostołem był niegdyś twórca Wallenroda.

Pessymiści, a właściwie ludzie niemogący się pogodzić z obcem dla nich dążeniem wieku, widzą w młodzieży dzisiejszej wiele wad, a co ich razi najwięcej, to obojętność, ogólny sceptycyzm, zwątpienie i niewiara. W miejscu młodzieńczego zapału i marzeń znajdują chłodne wyrachowanie, w miejscu entuzjazmu, poetycznej egzaltacji — obojętność albo sarkazm.

Przyznać należy, że, niestety! często mają rację. Ogólny zwrot ku praktyczności odbija się wyraźnie w usposobieniu młodzieży, w tej pracy dla kawałka chleba jedynie, w abnegowaniu wyższych celów życia i polotów myśli.

Młodzież dzisiejsza jest o wiele różną od tej, w której kole rozwijał się i rósł genjusz Mickiewicza. Ale kto temu winien? Zapewne, wieleby o tem trzeba było mówić, czy podobna jednak całą odpowiedzialność składać na nią same? Myśmy urośli pod smutną gwiazdą! na wstępie do życia widzieliśmy na rusztowaniach i pod katowskim mieczem naszych ojców i braci, słyszeliśmy wielki jęk boleści i zwątpienia wychodzący z piersi narodu, a zrywając się do czynu i walki uczuliśmy cały ciężar niewoli i nieszczęsną bezsilność usiłowań! Cóż dziwnego, że w pierwszej chwili boleści odepchnęliśmy od siebie z niedowierzaniem i niechęcią te tradycje, któremi żyło pokolenie nas poprzedzające, że wielu, straciwszy z oka te wszystkie wyniosłe cele, jakie świeciły tamtemu, zbłądziło na manowce samolubstwa i obojętności na wszystko, co nie jest chlebem powszednim?

Zdaje mi się, że tej drażliwej dla mnie kwestji w tej chwili mogłem jak najbezpieczniej dotknąć, a to ze względu na pamiątkę, jaką dziś obchodzimy. Niech sam fakt dzisiejszego obchodu świadczy przeciwko tym, coby młodzież naszą chcieli w czarnych przedstawić kolorach, niech wymownie świadczy, że wpływ Mickiewicza istnieje i działa dotąd, że serca nasze biją jak dawniej i na milczącej arfie naszego ducha jest jedna struna, która nigdy dźwięczeć nie przestanie — miłość ojczyzny.

Uroczystości takie, jaką dziś obchodzimy, są to promienne tęcze na horyzoncie naszego nieba, przypominające nam owo wieczyste przymierze, któreśmy zawarli dzieckiem jeszcze z najpiękniejszemi tradycjami narodu.

Każda jednak żyjąca istota potrzebuje stałego światła, potrzebuje słońca, pod wpływem promieni którego może jedynie żyć i rozwijać się. Dzisiejszej chwili i dzisiejszemu społeczeństwu brak właśnie tego słońca, brak gwiazdy przewodniej, brak ideału. Jasno nakreślony cel, ideał życia zapala nas żądzą osiągnienia go, rozżarza w piersiach ogień namiętności, a namiętność tworzy arcydzieła, namiętność rodzi genjusze, namiętność wielka, szlachetna i ognista prowadzi na szczyty!

Taką namiętnością oddychają Wallenrod, Gustaw, Konrad, Kordjan, Irydjon w dziejach pieśni, Kościuszko, Rejtan i Mickiewicz w dziejach narodu.

O przytłumienie w młodzieży polskiej tej namiętności lub o zwrócenie jej na złą drogę starał się zawsze i stara rząd moskiewski. Wszystkie jednak usiłowania jego rozbijają się o te uczucia, co z mlekiem matki wyssane rozwinęły się w piersiach naszych i spotężniały pod wpływem pieśni narodowych wieszczów, a szczególniej Mickiewicza. I gdyby nawet jaka pleśń zepsucia, jaka obojętności powłoka okryła serce, jedna trzecia część Dziadów wystarczy, aby ją zedrzeć i ogień gasnący rozpalić nanowo.

 


 Jako sokoł wydarty z gniazda i w klatce żywiony,
 Choć srogiemi mękami łowcy odbiorą mu rozum
 I puszczają, żeby braci sokołów wojował:
Skoro wzniesie się w chmury, skoro pociągnie oczyma
 Po niezmiernych obszarach swojej błękitnej ojczyzny,
 Wolnem odetchnie powietrzem, szelest swych skrzydeł usłyszy,
 Pójdź myśliwcze do domu, z klatką nie czekaj sokoła.



 

Komuż nieznaną być może powieść Wajdeloty, z której tych kilka wierszy wyjąłem? Niech mi jednak wolno będzie przypomnieć szanownym słuchaczom jeszcze jeden ustęp z tej powieści, ustęp, który lepiej, jak wszystkie słowa moje określi ten stosunek, jaki zachodzi między Mickiewiczem, a młodzieżą polską.

Jest to cześć opowiadania Alfa o chwilach z Albanem spędzonych w niewoli krzyżackiej.

 

Potem, w latach młodzieńczych, częstośmy z portu Kłajpedy

W łódkę ze starcem siadali brzegi litewskie odwiedzać,

Rwałem kwiaty ojczyste, a czarodziejska ich wonia

Tchnęła w duszę jakoweś dawne i ciemne wspomnienia.

Upojony tą wonią, zdało się że dziecinniałem,

Że w ogrodzie rodziców z braćmi igrałem małemi.

Starzec pomagał pamięci; on piękniejszemi słowami

Niźli zioła i kwiaty, przeszłość szczęśliwą malował:

Jakby miło w ojczyznie, pośród przyjaciół i krewnych

Pędzić chwile młodości; ileżto dzieci litewskich

Szczęścia takiego nie znają płacząc w kajdanach zakonu?

To słyszałem na błoniach; lecz, na wybrzeżach Połągi,

Gdzie grzmiącemi piersiami białe roztacza się morze

I z pienistej gardzieli piasku strumienie wylewa:

Widzisz, mawiał mi starzec, łąki nadbrzeżnej kobierce?

Już je piasek obleciał; widzisz te zioła pachnące?

Czołem silą się jeszcze przebić śmiertelne pokrycie:

Ach! daremnie! bo nowa żwiru nasuwa się hydra,

Białe pletwy roztacza, lądy żyjące podbija,

I rozciąga dokoła dzikiej królestwo pustyni...

Synu, plony wiosenne żywo do grobu wtrącone,

To są ludy podbite, bracia to nasi litwini;

Synu, piaski z zamorza burzą pędzone — to zakon!...

 

Tak mówił Alfowi Alban... Albanem polskiej młodzieży jest Mickiewicz.

Zbliżyłem się do końca mojej przemowy. Czemże ją mam zakończyć? Czy słowem czci dla tego, który w dniu dzisiejszym wszystkie polskie serca ku sobie pociąga? Nie! każde słowo byłoby zazimne, zasztywne, zamałe w stosunku do jego zasługi. Więc może słowem nadziei, tej nadziei, dla której żyjemy? Nie! zbyt święte słowo, abym mógł lekkomyślnie je wymawiać...

Więc zwracam się do tych, co mnie upoważnili do wypowiedzenia tych słów kilku, do tej młodzieży, na której społeczeństwo nasze słuszne pokłada nadzieje i wołam do nich słowami Adama:

 


 Razem młodzi przyjaciele!
 W szczęściu wszystkiego są wszystkich cele.
 Jednością silni, rozumni szałem,
 Razem! młodzi przyjaciele!


 

Razem, naprzód i z Bogiem! — to nasze hasło dzisiejsze, to sztandar nasz, pod którym idąc wytrwale, stwierdzimy to czynem, że jeszcze Polska nie zginęła, kiedy my żyjemy!
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